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R. 
CZARNA KAWA U KSIĘDZA REKTORA. 


W czasach, które opisać zamierzain, wcza- 
sach mojego dziadka, nie było wychowanie 
tak wykwintne jak dzisiaj. Nlajętniejsza 
młódź szkolna, synowie senatorów i dygni- 
tarzy koronnych, stali zwykle po konwiktach 
u Ojców Jezuitów lub Pijarów, ubożsi mie- 
Ścili się po stancyjach z dyrektorem, który 
jeszcze także do szkoły chodził, a biorąc 
plagi w tym wieku Alwara i batogów, co 
w szkole dostał, na swych znowu uczniach 
odbijał, i plagi ze starszego na młodszych 
szły koleją, jak wzajemne uderzenia spo- 

 wodowane jedna machina elektryczna. Pan 
Siemasz, szlachcic na cząstee w samborskićm, 
w tćj krainie cząstkowćj i zagrodowój szla- 
chty, niegdyś towarzysz pancerny i rębała 
z ostatnich walk ze Szwedami, w czasach 
powszechnćj gnuśności i pokoju osiadłszy, 
jak to powiadają, na swych śinieciskach, już 
cztórdziesto-letni, pojął córkę swego sasia- 
da, pannę Pakoszównę, i o niimlo jest po- 
danie , Że, jak się zswym teściem starym 
Pakoszem zdybał, dumnym, że miał o kilka 
włók więcćj , niż zięć jego, a ten go zapy- 
tał: »Jak się masz panie Siemasz?«— »Jakoż 
takoż panie Pakosz«, odpowiadał nasz stary 
towarzysz pancerny, bo nikomu, nawet te- 
ściowi swojemu, nie dał sobie wedlug przy- 
słowia w kaszę dmuchać. Owoż ten pan Sie- 
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masz spłodził syna Matyjaszka , a Že sam ze 
stara szerpentyną więcćj po sejmikach się 
włóczył, niżeli domu pilnował, i nieraz 
jeszcze w ważnych rozprawach sejmikowych 
o sumach neapolitańskich*), umiał gracko 
przeciwnikowi ucho odpłatać , Matyjaszek 
wyrósł więc jak topoła pod okiem matki i 
miał juź lat szesnaście, gdy skłoniono się 
nareszcie oddać go do szkół, a to do naj- 
bliższych, do Sambora. Oddano go zatćm do 
iafimy iprzydano dyrektora, Który już do 
syntaxymy chodził; umieszczono na slancyi 
u rzeźnika, a wikt pani maika przysyłała. 
Rzeźnik trzymał panicza za procent od po- 
życzonyca mu trzystu złotych i był obowia- 
zany co czwartek i święto dawać na stół 
studencki po dwa funty mięsa, zreszią co 
sobota przychodziły regularnie wiktuały od 
Jejmości i te rzeźniczka gotowała.,W czasach 
postu nie szczędzono oleju i maku, i tak 
choćto na śurze**), wychował się ładnie 
Matyjaszek i juź jako dwudziesto-letni pod- 
rostek był w retoryce w onym czasie, od 
którego powieść nasza się zaczyna. 
Ponieważ dobrze umiał po łacinie, jak 
przyznawał sam wuj jego, ksiądz szafarz 
Dominikanów samborskich, który Matyjaszka 
piernikami z konwentu zaopatrywał, póki 
w grasującćóm po Samborze powietrzu nie 
przeniósł się do wieczności; rodzice nie 
chcąc się nakłonić do rady księdza szafarza, 
by Matyjaszek do zakonu wstąpił, przezna- 


+) QOsumy neapolitańskie, do których po królowej 
Bonie miała Rzeczpospolita pretensyję, najwięcej 
kłócono się na sejmikach za panowania Sasów. 
Niecheini chcąc uwagę narodu odwrocić od spraw 
wazniejszych, zajmowali go tą czczą, trudną la 
odzyskania pretensyją i niejeden sejm nawet zte- 
go powodu zerwano. 
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czyli go na palestranta; ale inaczćj chciały 
losy i nie zakosztował on nigdy jurysto- 
wskiego chleba. 

Codzień przed szkołą szli studenci w or- 
dynku na mszę, mniejsi klękali po bokach, 
a retorowie i poeci w samym środku kościo- 
ła. Lecz choćto już byli po największćj czę- 
ści wasacze, biada, któryby się odważył 
rozśmiać lub obejrzeć w kościele, bo stra- 
sznym był batożek księdza rektora, którym 
librę papićru od razu przecinał*). Stało się, 
Że gdy raz tak w kościele klęcza i Matyja- 
wi skromnie na książeczce się modli, któ- 
réj był tytuł: Głos synogarlicy na puszczy, 
licho nadviosło panią Stolnikowę z córkami 
i musiał ją sam szatan do tego pokusić, że 
naprzeciw Matyjaszka usiadła. Byłato pani 
Iwanicka, znana mu z doinu rodzicielskiego 
poważna matrona, i jak kwoka gnieździła 
się zawsze około trzech swych dorosłych 
córek, z których najstarsza dwadzieścia, 
a najmłodsza może lat szesnaście miała. Haż- 
da z nich modliła się na osobnćj książce, 
tylko najmłodsza Jadwisia przypadkiem swo- 
jej zapomniawszy, na pamięć odmawiała ko- 
rónkę. Widać było jednak, że to zapomnie- 
nie w kłopot ja wprowadzało, jakby tera- 
źniejszą damę kłopotało zostawienie w do- 
mu łorynetki, bo nie śmiała oczu podnieść 
i często rumieniła się, a było jéj tak ładnie 
z rumieńcem, jak róży zroszonćj rosa po- 
ranna, gdy się do słońca uśmiecha. Spo- 
strzegł to Matyjaszek, lecz nie wićm, co 
spostrzegł, czy rumieńczyk, czy brak książki 
u panny stolnikówny, dosyć, Że coś spo- 
strzegłszy, często odtąd do jej ławki zwra- 
cał spojrzenie. Coś, czego nie doznał je- 
szcze, obudziło się w jego piersi, przyje- 
mnićj robiło się mu na sercu niź na widok 
pierniczków wujaszka, a duże gockie litery 
Synogarlicy migały przed jego wzrokiem , 
jak extra-poczła rossyjska. Nigdy się mu 
panna Jadwiga tak ładna nie wydawała jak 
wtedy; jako znajomćj chciał się z duszy u- 
kłonić, lecz nie śmiał; nareszcie ośmiela 
się do ukłonu, powstaje z ordynku i nie 
mającćj książki panience ofiaruje swoję Sy- 
nogarlicę. Co się wtedy działo wjego ser- 
cu, trudno opisać, zapłonał ogniem, drzał 
na całćm ciele i dawno już z powrotem llę- 


*) Z ustnego opowiadania. 


czał w ordynltu, adrzenie go jeszcze nie 
opuszczało. Jak gdyby miał zawrót głowy, 
kręcili się z nim święci po sklepieniach ko- 
ścioła. Byłby tak klęczał przez dzień cały, 
iaż musiano go szarpnać.za związane z tyłu 
rękawy kąatusika, ażeby powstał ji wrócił 
wordynku do szkoły. 

Już wchodził na kurytarz, gdy nadszedł 
surowy ksiądz rektor. Orlim wzrokiem rzu- 
ciwszy po studentach, utkwił go w Matyjaszka 
i rzecze: »Przyjdziesz waść do mnie po szko- 
le na czarna kawę.« Matyjaszek struchlał, 
zadrzeli koledzy usłyszawszy te złowieszcze 
wyrazy, bo wiedziano w całćj szkole, czóm 
pachną takie zaprosiny. Można sobie wyo- 
brazić, jak dzisiejszych dwie godzin w kla- 
sie strawił nasz Matyjaszek. Zimne i gorące 
przechodziły go pory i szczęściem było dla 
niego, że nie był od profesorów wyrywa- 
ny, byłby e wszystkićm prawił, tylko nie 
olekcyi, Nawet obraz rumianćj Jadwisi, 
ustapił z jego wyobraźni innemu dotkliwsze- 
mu obrazowi, który przedstawił się myśli 
jego w smutnćj rzeczywistości. 

Uderzyła nareszcie na zćgarze szkolnym 
godzina dziesiata, którćj ostatnie brzmienie 
śmiertelnóm zimnem przebiegło po zafra- 
sowanym Matyjaszku. Z wyrazem radości 
na twarzy wysypała się młódź z klas wszy- 
stkich na chwilową rekreacyję, on jeden 
tylko szedł powoli i coraz nieśmielćj zbli- 
żał się do drzwi rektorskich. Zadzwonił, 
wszedł —i jak trup blady przy drzwiach sta- 
nal. »A to ty kochanku?« rzecze rektor, 
»przystapno bliżój.« — Mechanicznie prawie 
przystapił Matyjaszek. — »Co to waść« mó- 
wił dalej rektor, »wychodzisz z ordynku 
w kościele i Boże odpuść | rozdajesz książki 
białogłowom?« — Na to pytanie nic nasz 
milczący oponent nie odpowiedział, tylko 
nie śmiac oczu podnieść do góry, miał cza- 
peczkę i obracał w ręku, a pod pacha du- 
sił Cycerona, że aż skórzane kompaturti 
trzeszczały. —»Ażeby tego więcćj nie byłoc, 
kończył przemowę ksiądz rektor, »połóż się 
kochanku.« Bez najmniejszćj opozycyi po- 
łożył się Matyjaszek na przygotowany juź 
izasłany kobiercein stołek; ksiądz rektor 
zażywszy z największa obojętnością tabaki, 
dobył doświadczonego batożka i wypalił Ma- 
tyjaszkowi własnoręcznie pięć odlóćwanych 
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plag, i szczęściem jeszcze, że tą raza figury 
Repetilionis nie użył. Zwłókł się nasz Maty- 
jaszek ze stołka, zabrał Cycerona, pokornie 
podziękował za karę, bo taka była szkolna 
formalność i poszedł do stancyi nie myślac 
już o Jadwisi, a tylko o tém pamiętając, 
ażeby ani panu dyrektorowi, ani nikomu 
o odebranćj karze nie mówić, bo żywo tkwi- 
ła mu w umyśle ta maxyina szkolna: 

»Żeby cię smażono w smole , 

Nie powiadaj, co się dzieje w szkole.a 


LD 


DYJALOG. 

Zbliżał się dzień św. Stanisława Kostki, 
patrona konwentu i szkół, i księża profeso- 
rowie chcieli z dyjalogiem wystąpić, Hsiądz 
profesor poetyki, z urzędu już poeta kole- 
gijalny, zakasał się, niech tak rzekę, do ro- 
boty, bo gdy się licznego zjazdu obywateli i 
dobrodziejów konwentu spodziéwano, chciał 
czémś nowéin, czćruś odznaczającéimn się po- 
pisać. Zniesiono mu z biblijoteki klasztornéj 
wszystkie posiadane druki i rękopisma tego 
rodzaju, i zanurzył się w nich jak szczu- 
pak wpełnćj wodzie, szukając weny poe- 
tycznćj, skandując wićrsze i układajac po- 
waźno-krotochwilne sceny. Tymczasem lai- 
cy konwentu, biegli we wszelkich rzemio- 
słach, przybrawszy w pomoc kilkunastu 
pauprów i wszystkich kalafaktorów , szyli 
ubiory i wyklejali z kolorowego papićru de- 
koracyje, ba im ksiądz profesor podszepnał, 
jaka będzie treść dyjalogu i czego do ze- 
wnętrznego przyozdobienia jego potrzeba. 
Płód ten mozoły profesorskićj, owoc kilku 
niedospanych nocy, ukończuny:n był nare- 
szcie, i czaruo na białém zajmował kilka- 
naście drobno pisanych arkuszy. Wyrażał 
myśł oryginalna, walkę trybów deklinacyj- 
nych i wywody ich przed trybunałem uoso- 
bistnionćj gramatyki. Szczególnie piękna 
rolę nadał ksiądz profesor trybom gerundy- 
jum, plusquamperfeclum i supinum i odczy+ 
tawszy ten płód swój zgromadzonemu ko- 
legijum, gdy przytóm zręcznie wmieszanych 
pochwał i aluzyj panegirycznych dla dobro- 
dziejów klasztoru nie szczędził, uzyskał 
głośne pochwały całego uczonego zgroma- 
dzenia. Pochwalony w ten sposób dyjalog, 
na role przepisano, do czego użyto znowu 


mających piękny charakter studentów, a 
gdy przyszło do rozdania ról, nie zapomnia- 
no o Matyjaszku i rola supinu, nito prześla- 
dowanego przez zawzięte gerundyjum cno- 
tliwca, ulubiony i cum vena poelica najwy- 
pracowańszy charakter dyjalogu, dostała się 
jemu w podziele. Zapomniano już bowiem 
o owćj nieszczęsnej czarnćj kawie urekto- 
ra, i ładnie zbudowany, rosły, dźwięczna 
wymowę mający Matyjaszek, był uznanym 
za najzdatniejszego do odegrania tak subtel- 
nćj nadzmysłowćj persony. Patrzano przez 
palce, choć kiedy lekcyi nie umiał, byle 
codzień stawił się u księdza autora dla wy- 
recytowania przed nim nauczonego peryjo- 
du i powzięcia stosownych informacyj. O- 
brazki jak grad leciały w nagrodę pilności, 
bo Matyjaszek miał dobra pamięć i jakbądź 
naciagane frazesy i rymy, kieby z rekawa 
bez zajaknienia wytrzęsał. 

Nadszedł nareszcie dzień świętego Patro- 
na, a z nim wieczorem miał się dyjalog od- 
prawić. Już od świtu w kołaskach, bryczkach, 
kałamaszkach i konno zjćżdzała się szlachta 
okoliczna na to rzadkie w Samborze wido- 
wisko. Prawie wszystkich studentów po- 
przybywali rodzice, i tylko państwa Siema- 
szów nie było, bo stary Jegomość, wielki 
przeciwnik wszelkich reprezentacyj teatral- 
nych, uważał to z ujmą rodowilego szla- 
checkiego klejnotu, ażeby szlachcie, jak się 
wyrażał, błaznował publicznie. » Vo Mocium 
panie nie jest akt przyzwoity dla szlachcica« 
mawiał; »walka z Tatarami lub Szwedami, 
to jego prawdziwe łeaćriem; a gdy teraz nić 
ma z kim spotkać się na ostre, to niech się 
rabie po sejuikach lub szermierzy u kratek 
trybunalskich, tam dla niego pole popisu l« 
Nadaremnie namawiała go pani małżonka, 
ażeby pojechał, chciała bowiem widzićć po- 
pisujacego się swego ukochanego synaczka; 
stary uparł się, gdćrał i mimo łez żony na 
swojćm postawił. »Nie winię go« rzekł, »musi 
być posłusznym profesoron , bo obedientia 
pićrwszą regułą szkoły; ale sam bym się 
wstydził za niego, palrzac, jakjbłazna uda- 
je.« Tymczasem nie wielu było podobnież 
myślących, bo refektarz, gdzie wyklćjone 
z płótna i papićru stanęło ieatrum, nabity 
był gośćmi płci obojćj, od pićrwszych dygni- 
tarczy ziemskich i szczególnych benefaktorów 
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konwentu, až do najdrobniejszćj zagrodo- 
wćj szlachty, mającćj jakąkolwiek ze szko- 
łami styczność. Jak gęsto na grzędach ogro- 
du osadzone arbuzy, wyglądały ogolone 
pałki zgromadzonćj szlachty, z pomiędzy 
których nierzadko także, jak słoneczniki 
w wirydarzu*), wystawały utapirowane fry- 
zury, lub duże, najeżone na drutach dam 
kornety. Nito w rojowisku przytłumionym 
głosem gwarzyła szlachta; wreszcie na dany 
przez rektora znak, że się teairum rozpo- 
cznie, cisza zaległa salę refektarza i tylko 
gdzie-niegdzie brzęk nieposłusznćj karabeli 
ze ściśnionego ozwał się rojowiska. Z wielka 
mozołą na warczących kołach podniosło się 
w górę prześcieradło i nieśmiały młodzian 
na środek sceny wystapiwszy, w długim ła- 
ciną przeplatanym prologu opowiedział treść 
dyjalogu. Uczony ksiądz profesor zacząwszy 
od arki Noego, z wielką erudycyją rozwi- 
nal tok dzieła; klaskała szlachta, luboć w po- 
łowie nie rozumiała wygłaszanych frazesów, 
i krzyczała wiwat! za każdóm wspomnie- 
niem znakomitszych benefaktorów konwen- 
tu, którym pochwajJnych nie szczędzono ka- 
dzideł. Tu sam dyjalog nastąpił. Student 
przedstawiający gramatykę, w długićj nie- 
wieściej szacie z ogromną księgą pod pachą, 
z długiemi z Inu włosaini, ana głowie wszy- 
szaku Minerwy, zaplatawszy się o ogón swej 
szaty, omało nie upadł; lecz jeszcze wszy- 
stko szło dobrze, aż Matyjaszek w roli su- 
pinu na scenie się ukazał. Miasto, Że pła- 
czącym głosem miał się Żalić, iż go tak sro- 
dze zawzięte gerundyjum prześladuje, wle- 
piwszy oczy w widzów zaciął się, a lubo 
rolę jak pacićrz umiał, ani słowa nie mógł 
wybąknąć. Występuje geruudyjum, mając 
w orszaku wszystkie sześć spadków deklina- 
eyi, wszczyna się walka, lecz supinum bez 
wszelkićj opozycyt zmyka ze sceny, w ucie- 
czce zawadza o Ścianę papićrową, odrywa 
ja, azjćj upadkiem całe papićrowe fealrum 
rozlatuje się w kawałki i zaledwo nieszczę- 
śliwa gramatyka wydobyła się z ruiny przy- 
tłaczających ja papićrów, i z pośród ciżby 
uciekających bez porządku spadków. Tej 
nieszczęśliwej dla Matyjaszka katastrofy, 
jla razą byla przyczyną pani Stołnikowa 
Iwanicka, która z córkami w pićrwszćjławce 


=) Wirydarz. ogród w dawnych autorach naszych. 


siedziała. Matyjaszek spostrzegłszy znowu 
pannę Jadwigę, o którćj już był zapomniał, 
tak się niehorak zmieszał, że wypadło mu 
z pamięci, co miał powiedzićć, a w ucieczce 
miasto wyjść bokiem, uderzył w przeciwną 
stronę i sprawił owo zamićszanie, którego 
smutnych dla siebie następstw w onćj chwili 
nie przewidywał. Tento może wypadek nie- 
szczęśliwy, który szóroko rozgłosił się zujimą 
konwentu samborskiego po całóm woje- 
wództwie ruskićm, dał myśl warmińskiemu 
wieszczowi do napisania wićrsza: 


Gdzie dużo przygotowań, tam nic % dyjalogu.*) 


3. 
POWRÓT DO DOMU. 


Wioska 0 pół mili od Sambora , naléžąca 
do dwudziestu dziedzieów, z których naj- 
znaczniejszy miał trzydziestu, najmniejszy 
zaś tylko jednego poddanego i kilka włók 
ziemi, i te jako szlachcic sam przy szerpen- 
tynce uprawiał, była także państwa Siema- 
szów jako spółdziedziców siedzibą. Część 
ich obejmująca dwunastu poddanych, była 
jedna z lepszych, i mieszkałi oni w małym, 
drewnianym, luboć słomą poszytym , lecz 
schladnym dworeczku, położonym blizko 
kościółka ; dla tego też ksiądz proboszcz był 
co wieczora prawie zwykłym maryjaszowym 
gościem pana Siemasza. Byłoto jakoś dnia 
drugiego po św. Stanisławie Iiostce i owym 
nieszczęsnym dyjalogu. Jako już w późnej 
jesieni wiatr zachodnio-północny otrząsał 
ostatnie z drzew liście i gromadził chmury 
piórwszym zagrażające śniegiem. Dokuczli- 
we zimno jesienne nie dało sie jednak czuć 
w dworku, bo tam na kominie buchająe 
ogniem , paliła się cała naręcz jałowcu, 
roznosząc wraz z ciepłem woń po komna- 
cie, w którćj przy kominie, w obłożonym 
pierwistkami półsałopku, w kapiku matery- 
jalnym**) siedziała pani Siemaszowa, od- 
mawiała różaniec, przędła na kołowrotku 
i długićmi żelaznćmi szczypcami poprawia- 
ła przygasające gałązki wonnego drzewa. 
Pod oknem zaś w krześle poręczowóm usa- 
dowił się pan Siemasz , przyodziany w ba- 
jowy kubrak, i grał z księdzem proboszczem 


+) Iznacy Krasicki, 
**) Ubiór głowy. 


37 


po groszu w maryjasza. Na środku stołu stał peł- 
ny gasior piwa, z którego grający nieskapo sobie 
dolówajac, prowadzili przytóm to gry, to innych 
przedmiotów dotyczącą się rozmowę, do którćj 
niekiedy wmieszała się cienkim głosem pani Sie- 
e: wa, drzymiąca nad kołowrotkiem, po skoń- 
czonym właśnie rożańcu. 

+Bardzom ciekawa kochańciuć, rzekła »jak tóż 
naszemu Matyjaszkowi udał się ten tam dyjalog 
wczorajszy i czy się dziecko nie sforsowało, bo 
to nie przelćwki przy tylu gościach wystąpić. Pa- 
miętam jeszcze za Życia Ś. p. pani kasztel anowćj 
sanockićj, panie świćć nad jéj dusza! jako panna 
respektowa byłam raz z nia na takim dyjalogu 
w Przemyślu i widziałam, jak się niebożatka 
pocili.« 

»Nie spominaj mi moja panno śliczna*) o tym 
przeklętym, Boże odpuść! dyjaloguć odparł pan 
Siemasz markotny właśnie, że proboszcz cztćr- 
dzieści wyświęcił. »Nigdy byłbym na to nie po- 
zwolił, ażeby mój chłopak do tego należał, ale 
bałem się obrazić profesorów. No księżę probo- 
szczus, dodał z uśmićchem, »masz szóstkę pod 
fila, a resztę oddaj jak niepyszny.ć 

»Nie ma co mówić«, odezwał się proboszcz, 
sjcgomość grasz nie przymićrzając jak Tatar, i 
mialem cztćrdzieści i nie dogram się podobnoś.« 

»Zapijmy te sprawę księżuniu, do ciebie re- 
eerende, a jak pięknie poprosimy, to nam jéj- 
mość da miodku na walete, nie prawdaż moja 
panno śliczna?« Wstał i pogłaskał pod tłusty 
»odbródek swoję kochana połowicę , z która już 
kt dwadzieścia okładem żyjac, kochał ja, jak te- 
goczesny małżonek nie kocha lepićj swćj Żony 
na drugi dzień po ślubie. »Nie prawdaźć rzecze 
dalćj, »i ty z nami napijesz się rybko, śklane- 
czka do poduszki nie zaszkodzi, a będziesz miała 
sen dobry, bo to stary wytrawny miodek , syci- 
łem go, gdy się nasz malee urodził. Napijemy 


się z księdzem dobrodziejem w dobréj komity- 


wie, tylko otym dyjalogu nie mówcie mi wie- 
cćj ani słowa, jakem Sodalis Marianus wolałbym 
prawdziwie, ażeby mój chłopak uciekł był ze 
szkoły, nim na teatrum z ujmą rodowitości Sie- 
maszów błazna prezentował.ć 

Zasiadł znowu do gry, a jćjmość tymczasem 
wziąwszy kluczyki z kołeczka, świćcę i spory 
dzbanek, poszła do piwnicy utoczyć polskićj 
miedery, i śród nastałćj ciszy w komnacie sły- 
chać było tylko jak po wschodach, tuż za drzwia- 
mi do piwnicy prowadzących, odtętniały korki 
jéj trzewików i dzwoniły kluczyki spiżarne. 

Przyniesienie miodku przerwało na chwilę 


mzaryjasza, i gdy pan Siemasz proboszczowi i 


*) Zwykła dziadów naszych z swóćmi onami pieszczota. 


sobie po lampce nalał, a nawet skłonił swoje 
pannę śliczna, że także , luboć z niejakićmi ce- 
regelami, kieliszek wypiła, ozwał się ksiądz 
proboszcz nareszcie, szanownych gospodarzy u- 
częstowawszy tabaka. »Wyborny miodek, nie pi- 
łem takiego nawet u księdza przeora w Samborze; 
powiadają: in vino veritas, ale w tym miodku 
większa prawda i słusznie się mu pićrwszeństwo 
przynależy.« 

»No, pijże reoerende, Kiedyś tak łaskaw go 
chwalić«, podchwycił pan Siemasz rad z pochwa- 
ły swego ulubionego trunku i wzbraniającemu się 
księdzu druga śklanicę nalał. »Jak powiedzia- 
łem*, mówił dalćj, »miodowi temu już lat dwa- 
dzieścia , tyle co memu chłopcu, syciłem go anno 
milesimo seplingeniesimo quadragesimo quarto, 
właśnie gdy panował ostatni z Sasów, panie świćć 
nad jego dusza, bo był dobrym i dobrze o nim 
powiadano: Za króla Sasa popuszczaj pasa; te- 
razby może trzeba pociągaj pasa powiedzićć, 
bośmy kaducznie wychudli.« 

»Jeżeli kto, to nie wy przynajmnićj<, odezwa- 
ła się z pod komina rozweselona miodkiem pani 
Siemaszowa , »już to wam obu nie uroku.* 

Na tak niespodzićwany zarzut popatrzyli na 
siebie pijący, a ujrzawszy potężne brzuchy, roz- 
śmicli się z całego gardła, podali sobic ręce i 
zażyli tabaki w najlepszćj lkomitywie. 

»Gdyby tu był przypadkiem nasz chłopake, 
kończąc drugą śklanicę, ciagnał dalej dyskurs 
pan Siemasz, »musiałby także choć pokosztować 
z nami, saltem degustare labiis, bo szlachcic od 
młodu do kielicha zaprawiać się powinien, a 
potćm w życiu jak znajdzie, czy to Mosanie na 
konferencyi prawniczćj, czy na sejimiku.* 

»O gdyby tu byłl< westchnęła pani Siemaszo- 
wa, ta raza jednak nie wpływem wypitego miod- 
ku, lecz macierzyńskićj miłości do swojego je- 
dynaka. — Ledwie to rzekła, coś zastnkało w sic- 
niach, drzwi nicśmiało się otwarły i Matyjaszek 
rzucił się do nóg swćj matki. 

»Wszelki duch chwali pana Boga, wszakci to 
onl« zawołała uradowana matka i nuż przyci- 
skać itulić jedynaka do swojego serca. 

sZ kad się tu waszeć wziąłeś ?« zawołał gro- 
Źnie stary jegomość, gdy Matyjaszek po kolei 
jemu uściskawszy nogi, księdza proboszcza w rę- 
kę pocałował. 

»Jak niebożatko przeziębłoć, rzecze troskli- 
wie pani Siemaszowa , »siadaj tu i ogrzćj się 
przy kominie.« 

»Sam przyszedłeś chłopcze, a gdzicź pan dy- 
reltor?« badał coraz surowićj jegomość, bo mu 
tak nagłe pojawienie się syna, nito Deus ex ma- 
china, zaczęło być podejrzanćm. 
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»Ach tato bij mnie, wypedzaj, ale już z tad nie 
pójdę, nie powrócę do Sambora!* na pół z pła- 
czem zawołał Matyjaszek i padłszy przed ojcem 
na kolana, czołgał się u nóg jego. 

»Quidnam się stało?« z gniewem zapytał pau 
Siemasz i po wygolonćj poglaskał się czuprynie. 

»Mów Matyjaszku, wszakże cię jegomość nie 
upieczes, rzekła wstawszy pani Siemaszowa dla 
powstrzymania męża, który już szukał kańczuga 
i własnómi plecami zasłoniła chłopca. 

Tu Matyjaszek na pół z płaczem opowiedział 
całą historyję o nieszczęsnym dyjalogu, zataiwszy 
jednak przezornie, co go przywiodło do tak na- 
głego zmićszania sie w roli. Księża profesorowie 
upatrnjąc w nim istotną przyczynę, nieudania 
się dyjalogu, a z tąd swojćj konfuzyi, zaraz na- 
zajutrz kazali go zamknąć o chlebie i wodzie 
do karceresu. Matyjaszek obawiajac się, by je- 
szcze większa nie spotkała go konfuzyja, nie 
wiele myslac, wyłamał w nocy nadbutwiałe kra- 
ty wiezienia studenckiego i prosto uciekł do 
domu, mając rodziców tak blizko Sambora. 
Ksiadz proboszcz wstawił się za nim, obeszło 
się więc bez plag, których Matyjaszek spodzić- 
wał się niezawodnie, i postanowiono tak długo 
zatrzymać go w domu, aż póki, co dalćj czynić, 
familijna rada nie uchwali. Gdyby to z innćj 
okoliczności, nie z powoda tak nienawistnego 
panu Siermaszowi dyjalogu, była ta ucieczka na- 
stapila, nie byłoby sie tak łatwo upiekło Ma- 
tyjaszkowi i byłby spadł z dószczu pod rynnę, 
alias z pod batoga profesorskiego pod kańczug 
ojcowski, bo stary nieszczórze myślał przekła- 
dając przed chwilą ucieczkę syna uad granie 
dyjalogu; ale wtym składzie rzeczy, przytćm 
wzięty za słowo, w końcu i ojciec mu przeba- 
czył, a ciagle klęczacemu synowi pozwoliwszy 
powstać z ziemi, tak ujął tóm serce swćj po- 
łowicy, że jegomościa ze łzami w oczach pocało- 
wawszy w reke, sama z własnego popędu po- 
biegła po świćży gąsiorek miodu i nie puszczo- 
no księdza, aż szlachetnego płynu do kropli nie 
wycedził. Tym czasem ukochanym Matyjaszkiem 
szezórze zajela się matka i po całodziennym po- 
ście w karceresie, smakowały mu bardzo pirogi 
i półgaski rodzicielskie, przeplatane macierzyń- 
skiemi pieszczotami. 

( Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ojciec Belliniego. 
Ułamek z pobytu A. Dumusa w Katanii. 
.„.Zapytałem mojego przewodnika, czy zna sta- 
rego Belliniego. Na te słowa obejrzał się spie- 
szno przewodnik Di pokazując ini staruszka. któ- 
ry przejóżdzał wózkiem jednokonnym, rzekł: 
»Oto on właśnie na wieś jedzie.s 


W olka mgnieniu poskoczyłem ku niema i za- 
trzymałem go, gdyż byłem tego zdania, iż nigdy 
nie jesteśmy natrętni ojcu, gdy mu o jego synu 
donosimy, a mianowicie o takim, jakim młody 
Bellini. Jakoż w samćj rzeczy za pićrwszćm sło- 
wem, którem wyrzekł, ujął mnie staruszek za 
rękę i zapytał, czyli istotnie znam jego syna: 
Na te słowa wyjałem z pugilaresu list, który, 
gdym odjeżdżał z Paryża, dał mi Bellini z pole- 
eeniem do księżnćj Noja, i zapytałem go, ażali 
zna ten napis. Całą odpowiedzią ojca było, iż 
wziął list z mojćj ręki, i ucałowawszy napis; 
odezwał się do mnie w te słowa: 

»O, gdybyś pan wiedział, jak on do mnie jest 
przywiązany! Nie jesteśmy wprawdzie majętni ; 


„ale z każdćj pracy, która się mu powiedzie, przy- 


syła mi jaka pamiatke, a każda pamiątką usi- 
łuje mi starość moję osłodzić. Gdybyś wpan do 
mnie wstąpił, pokazałbym mu mnóstwo rzeczy, 
które jego synowskićj miłości są dowodem. Oto 
ten zćgarek mam z Normy; ten wózek iten koń 
jest częścią tego, co mu Purytanie przyniosły. 
W każdym do mnie pisanym liście, donosi mi, 
że chce do mnie przyjechać, ale z Paryża jest 
tak daleko do Katanii, Że ja nie wierzę tym ohie- 
tnicom jego, i obawiam się, abym nie umarł, 
nie ujrzawszy go przed śmiercią Wpan, ach 
wpan będziesz go widział.« 

»Tak jest, odrzekłem, sadziłem bowiem, 
że sięz nim widzićć będę; »i jeżeli wpan masz 
dać jakie zlecenie....< 

»Bynajmnićj. Cóż ma mam dać? Chyba bło- 
gosławieństwo moje? Bićdny synu! Błogosławień- 
stwa moje daje ci rano i w wieczór. Powiedz 
mu wpan, Żeś mnie uszczęśliwił w tym dniu, 
w którym mi o nim opowiadałeś: potóm , po- 
wićdz mu, Żem wpana jak dawnego przyjaciela 
mego uściskał.« To mówiąc staruszek uściskał 
mnie.—»Ale nie spominaj mu, żem ja płakał, 
dodat z uśmicchem , »wszak ja płacze z radości. 
To mój syn istotnie zjednał sobie sławę ?« 

»I bardzo wielka, upewniam wpana.s 

»Rzecz osobliwszal litóżby się był tego spo- 
dzićwał, gdym ja był marltotny o to, Że: on 
zamiast brać się do roboty, siedział i dając nogą 
takt, siostrę swoję uczył śpićwać starożytne nasze 
piosuki sycylijskie? Ale taki wyrok padł z nieba. 
Ach! raz jeszcze przed moją śmiercią radbym 
go widziććls— Staruszek chciał mnie koniecznie 
wziąć do siebie, abym u niego przynajmnićj je- 
den dzień zabawił, Ale to było niepodobień- 
stwem. Przyrzekłem mu odwidzić go, gdy przez 
Kataniję powracać będe; potćm ścisnał mnie ser- 
decznie za rękę i pojechał. Ale zaledwie że się 
na kilka kroków oddalił, już znowu manie przy- 
wołał. Pospieszyłem ku niemu. 
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»Jakże się wpan nazywasz?« zapytał mnie; »zapo- 
mniałem prosić o nazwisko wpana ?« 

Wymieniłem mu, ale nazwisko to nie obudziło 
w nim zadnego wspomnienia. — Nawet wswem własnóm 
dzićcięciu nie znał artysty, tylko przywiązanego syna. 

»Aleksander Dumas, Aleksander Dumas«, powta- 
rzał kilkakrotnie. »l)obrze, nie zapomnę, Że mi ten, 
który się tak nazywa, dobre wieści od mojego syna 
przywiózł... Aleksander Dumas, Adieu, uqieu! Będę pa- 
miętał o nazwisku wpana; adieu !« i 

Bićdny staruszku! jestem pewny, Żeś o mnie nie 
zapomniał, gdyż wieści, którem ci przywiózł, był 
ostatnie, któreś otrzymał |— Wiadomo, że Bellini juz 
nie Łyje. 

—— AD Z 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 4 i obejmuje: 
1) Odpowiedź na niektóre ze 112 pytań, piatemu zgro- 
madzeniu niemieckich i łasowych gospodarzy, na po- 
siedzeniach od lgo do 8go września 1841 w Dobera- 
nie, w Wielkiem księztwie Meklenburskićm , do roz- 
wiązania przedłożonych. 2) O tuczeniu źwićrząt do- 
mowych. (Ciąg dalszy). 3) Sposób uchodzenia zacie- 
rów gorzelnianych , przyrządzenie sztucznego fermentu 
i prowadzenie iermentacyi. T 

Iwowianina zeszyt II, który d. 1. lutego prasę opuści, 
zawiera: Z oddziału krajowego: 1) Wiersz do Szafarzyka. 
Q) Skoczyszcze, balada przez W. O. z M. 3) Kontra- 
kty, powiastka przez R.S. 4) Narol, Lubycza, Rawa, 
Żółkiew. Cztóry obrazy historyczne. Z oddziału zagra- 
nicznego: 1) Rudolf hrabia Habsburg, cesarz niemiecki, 
obraz historyczny przez M. Michalewicza. Oddział 
literatury obejmuje nowiny literackie tak krajowe jako- 
też zagraniczne, a w końcu umieszczona jest polite- 
chnika, czyli wynalazki w gospodarstwie domowćm 
przydatne. 

Dnia 7go b. m. umarł w Poznaniu Kazimićrz B u- 
cehowski, były profesor matęmatyki przy gimnazy- 
jum poznańskić:n, autor dzieła: Wyższa analiza, czyli 
o rachanku cażkowilo-różniczkowym. Rodem był z Galicyi. 

Do dwudziestu kilku ogłoszonych w Warszawie pism 
czasowych, jedno jeszcze przybywa, pod tytułem: 
Kmiotek. Przeznaczone jest dla klasy włościan umieja- 
cych czytać i ma zawićrać w stylu popularnym to wszy- 
stko, co włościanina oświecić lub zabawić może. Cel 
zaiste bardzo chwalebny, ale czy odniesie skutek , wąt- 
pimy. Już za przeszkodą jest za droga prenu- 
merata 10 złp. rocznie, podczas gdy podobnćj dažno- 
ści poznańska Szkółka niedzielna tylko 4 złp. kosztuje. 

P. Hagen przełożył z francuzkiego na niemieckie 
szacowne dzieło hrab. Atanazego Raczyńskiego: 
Historyja sztuk pięknych w Niemczech. 

Sheridan Knowles, najznakomitszy żyjący an- 
gielski pisarz trajedyi, pracuje nad dramatem z dzicjów 
Kościuszki. a 

Pan Beniowski daje w Londynie po zakładach 
naukowych prelekcyje mnemotechniczne. 

Z powodu tłumaczenia Konrada Wallenroda przez 
Henryka Cattleja, dzienniki angielskie rozpisały się 
otym pocmacie. Mianowicie Court Journal trafne uwa- 
gi umieścił, przydawszy rzecz o Sławianach i litera- 
turze sławiańskićj, 


Charles Dickens, który w krótkim czasie zje- 
dnał sobie auiorską sławę, popłynie na pół roku do 
Ameryki, dla ułożenia się z jeduym z tamtejszych księ- 
garzy i zabieżenia przedrukowi pism swoich, co dla 


niego jest rzecza wielkićj wagi. Dickens zebrał już za 
swoje dzieła tak znaczny majątek, jak niegdyś Walter 
Skott, Zeby zaś, podobnie jak tamten, nie utracił 
swego zarobku przez cudzą winę, własnym kosztem 
swoje pisma wydaje. Bedzie temu lat kilka, gdy mu 
jeszcze księgarz Bentley płacił co tygodnia po dwie 
gwineje, a teraz jest właścicielem przepysznego domu, 
ma licznych w świetnćj liberyi służalców, tudzież spa- 
niały powóz i konie. — Drugim młodym autorem an. 
gielskim, który takze w krótkim czasie znaczny zebrał 
majątek, jest Harrison Ainworth, autor dzieł: Jack 
Sheppard; Guy Fawkes i t. d. Ten żyje bardzo wysta- 
wnie, i można go widzićć prawie każdej godziny w dzień 
Po njapa się w pięknym ekwipazu po nlicach 
„ondynu, gdyż tylko w powozie dzieła swoje układa. 
Rafael i Murillo. Hrabina Ida Hahn-Hahn je- 
nijalna autorka Listów o podróży, podaje następującą 
charakterystykę tych najcelniejszych artystów włoskićj 
i hiszpańskiej szkoły malarskiej: »Rafacl plastykę sta- 
rożytną a Murillo człowieka w świętość zamienił. Niech 
to nikogo nie zadziwia, Że ja tych dwóch mężów ra- 
zem stawiam; gdyż tylko ci dwaj mają w sobie coś 
spólnego. Zreszta nić masz między nimi innego podo- 
bieństwa, jak tylko to, że kazdy z nich swoim sposo= 
bem najwyższy szczyt sztuki osiągnął i najdoskonalszo 
dzieła utworzył; Żyli oni w czasach i stosunkach bar- 
dzo od siebie różnych, Rafacl był ulubionym wycho- 
wańcem greckićj piękności, którego hojnie wszelkiemi 
zdolnościami obdarzyły gracyje, i zeby je poznał, dały 
mu oko i duszę. Duszę Muriłla zaś przeniknęła promie» 
niem swoim piękna, prosta natura, i zamiast grechićj 
gracyi wstąpiła w niego ehstatyczna wiara, i odsłoniła 
mu swoje tajemnice święte. Jak Rafael jest malarzem 
Madon — tak Murillo malarzem Świętych. Jakoż oba- 
dwaj wydali różnorodne arcydzieła; ale w utworach 
tych nie można ich zupełnie z innymi malarzami po- 
równać. Obok Madonny Sixtiny kazda inna wydaje się 
być ziemską; obok Św. Tomasza de Villaneuva kaźżdj 
więty nić nia świętości w sobie. Co zaś do miękkości, 
pewności pędzla, szinelcu farb, poprawnego konturu, 
sadzę, že Rafał tak przewyższa Murillego, jak mu 
w grupowaniu ustępuje. Nie mówię ja iu aby układ 
osób czyli tak zwane grupowanie Rafaelowi z trudno- 
ścią przychodziło; jednakże widać, że miał o tém sta» 
ranie, przeciwnie zaś postacie a Murilla sa w tah nie- 
wyszukanćj zgodzie, jak gwiazdy w konstelacyi. 


Nowy wynalazek. W politechnicznym insty» 
tucie w Londynie, odbyto niedawno elektro-magnety= 
cznym telegrafem drukarskim próbę, która jak najpo- 
myślniej się powiodła. Wynalazca jest Aleksander Bain, 
który już swćmi chronoinetrami sławę sobie zjednał. 
Za pomocą tego nowego telegratn, może jedna osoba 
korespondować z drugą w odległości, w jakiej się po- 
doba, a to tak, iż wszystko, co jedna drugićj ma po- 
wiedzićć, okaże się wydrukowane z takim pośpiechem, 
iż z Londynu do Wolwichu w jednćj sekundzie poro- 
zumieć się można. Zasada tegos wynalazku jest niemal 
taż sama, co przy dzwonach elektrycznych i elektro- 
telegrafach. 


Prześladowanie Chrześijan w Chinach. 
Podług dziennika Diario di Roma pod dniem 5. grudnia, 
zaczęto znowu prześladować katolickich misyj onarzy 
w Chinach , i rak, stracono tamże męczeńską śmiercią 
apostolskiego wikaryjusza Ignacego Delgado. 


Na licytacyi galeryi obrazów hrabiego 
Perregaux, która niedawno odbyła się w Paryżu, 
okazało się powtórnie, Że namiętne upodobanie w dzie- 
łach niektórych artystów szkoży holenderskiej, coraz 
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bardzićj się wzmaga, a szczególniej w obrazach Hob- 
bema i Cuypa. I tak otoczoną drzewem liściowćm chatę 
wiejską, pędzla Hobbema, przedano za 23,000, a obraz 
Cuypa, przedstawiający siedm krów na pastwisku, za 
18,000 franków. Cenę za Szpiega pędzla Wouwermana, 
pgpenigto aż do 35,000 franków, i tak wszystkie obrazy 
olenderskie sprzedawano po wysokich cenach. Wło- 
skie obrazy nie bardzo popłacano; i tak portret ko- 
biety Pawła Veronese zbyto za 6510 franków. Po do- 
brćj szły cenie starożytne obrazy francuzkic, za Amora 
pędzla Grcuze dano 7,500, a za Psychę tegoż samego 
malarza 8,550 franków. Cała kwota za galeryję nale- 
wącą ze wszech miar do najcelniejszych, wynosiła w o- 
góle 441,828 franków. Najeelniejsze obrazy dostały się, 
jak zwykle, w ręce kupców angielskich. 

Nazwisko cesarza chińskiego. Istotne imię 
cesarza chińskiego, rzadko kiedy albo nigdy nie jest 
wiadome. Podczas wstąpienia na tron, przyjmuje on 
nazwisko, którem zawsze, gdy o nim jest mowa, mia- 
nować go należy; bo kto przypadkiem lub umyślnie 
wymieni lub napisze prawdziwe jego nazwisko, dopu- 
szcza się przestępstwa, które śmiercią i zabraniem ma- 
jątku karanćm bywa. I tak pewnego uczonego, który 

jednóm z dzieł swoich przypadkiem użył słowa Ming, 
0 jest istotnego nazwiska owoczesnego cesarza, Stra- 
cono razem z jego synem, a żonę, córki, tudzież in- 
nych pewinowatych wygnano z kraju i majątek ich 
zabrano. 

Wywóz broni z Belgii. Pisma belgijskie do- 
noszą, 2e z królewskićj odlewni dział w Lcodyjum od 
początku 1840 roku 454 odlanych dział wyprowadzono. 
Fabryka ta zatrudnia 150 ludzi, którzy do rzeczonych 
armat 1,889,000 kilogramów metalu a 2,314,000 kilo- 
gramów węgli wypotrzebowali. 

O rzeczypospolitćj niewieściej, która 
aczkolwiek nie jest wojownicza, ale tćz i nie bardzo 
zgodliwa, czytamy w »Gazecie kolońskićj« co następuje: 
„Madara, włość na Wołoszczyżnie , niemal czternaście 
mil od Ruszczuka odległa, zjednała sobie przezto wiel- 
ką etnologiczną sławę, že ją przez lat kilkadziesiąt 

rzeszło 2,000 samych niewiast zamieszkiwało. Nie by- 
ty one wprawdzie bohatćrkami jak Amazonki, odłą- 
czyły się wszelako od wszystkich mężczyzn i staczały 
walkę z każdym, który nie będąc wezwanym, do ich 
okręgu się przybliżał. Ztćm wszystkićm ta rzeczpo- 
spolita niewieścia, podług najnowszych wiadomości 
jest blizka rozwiązania się; przynajmniej nie słychać 
już o ich zabiegach odmawiania żon mężom, a dzićw- 
cząt ich kochankom. Niewiasty te trudnią się uprawą 
pola, chowem bydła, nicktóremi rzemiosłami, polo- 
waniem, łowieniem ryb istrzezeniem granie swćj wło- 
ści. Wszystkie su religii mahometańskiej.« 

Gaza śpiewaków. W dzienniku Telegraph czy- 
tamy £o następuje: »Gaża śpićwaka przechodzi teraz 
kwotę, jaką przed stu laty całe towarzystwo opery 
pobićrało. Wydatki na osoby, to jest na śpiewaków, 
baletników, maszynistów, krawców, orkiestrę it. p. wy- 
nosiły podowczas tylko 67,000 liwrów. — Picrwszy 
spicwak pobićrał rocznie 1,500, pierwszy baletnik 1000, 
a pićrwsza baletniczka 900 liwrów. — Sąto kwoty, za 
któreby teraz Taglioni mazura, a Elsler kachuchy tań- 
czyć mie chciała. — W Anglii płacono dość znacznie 
włoskim śpićwakom w porównaniu z gażą ich braci 
przy operze francuzkićj; wszelako nigdzie nie dawano 
tak wielkićj gazy, jak przy włoskićj operze w Londy- 


nic. Spićwak Senisins, pod dyrekcyją Handla, brał za 
jednę saison 1,500 gwineów ; drugi Farinelli, po krótkim 
pobycie w Anglii, uzbićrał sobie znaczny majątek, ku- 
pił w swojćj ojczyźnie dobra, i pamiętny na źródło 
swego zbogacenia, wystawił w nich świątynię, którą 
»angielskiemu głupstwu« poświęcił. — Malibran pobićrała 
roku 1829 przy operze londyńskiej za każdy wieczór 
75 gwineów, oprócz tego miała także benefis; a przy 
włoskićj operze w Paryzu roku 1830, płacono jćj za 
kazdy wieczór 1,175 franków. — Po upływie trzech 
saisons w Paryżu, adwóch w Londynie, uzbićrała 24,000 
funtów szterlingów. W roku 1833 była zaangażowana 
w teatrze Drurylane po 150 funt. .szterl. za każdy wie- 
czór; późnićj zaangażowano ją do Petersburga na trzy- 
dzieści wieczorów za 3,775 funt. szterl. — Julija Grisi 
Za występowanie w koncertach i dramatach w Londy- 
nie i Paryżu, uzbićrała w jednym roku 10,000 funtów 
szterlingów, co niedawno przed sądem paryskim udo- 
wodniono. — Pani Damorcau-Cinti otrzymała od pa- 
ryskićj Opera comique 60,000 frank. Dochody Taglioni 
w Petersburgu, Wiedniu i Londynie, możchy się je- 
szcze większémi okazały, gdyby nam dokładnie wiado- 
me były, wszelako sądzić można, ĉe są daleko mniej- 
sze od kwoty, którą Nowy świat (Ameryka) dla Fanny 
Eisler zezwolił, gdyż wiadomo , że ją w Iiawannie na 
jeden miesiąc za 40,000 funtów szterlingów zaangażo- 
wano. — Podług wykazu ogłoszonego w pismach publi. 
cznych, przytaczamy tu jeszcze gaze śpiewakow, bę- 
dących obecnie en vogue we Włoszech: Moriani po- 
hiera 24,000; Salvi 10,000; Donzelli 28,000; Reina, 
Poggi i Pedrazzi 12 do 16,000; Ronconi i Marini okoła 
16,000; zaś pani Straponi, Schoberlechner i Ronzi po 
20,000; pani Marini 14,000; panna Francilla Pixis 16 
tysięcy; pani Ungher 28,000 złr. m. k.c 

Aforyzmy. Te dwie klątwy, które Bóg rzucił 
zosobna na mężczyznę i niewiastę, padły połącznie 
na głowę poety: yW pocie czoła twego bedziesz na Chleb 
pracował. TV boleści rodzić będziesz dzieci twoje !« 

Więcej jest bogatych niżeli mądrych ua świecie, 
bo ziemię ludziom darowano, a na niebo zasłużyć 
muszą. 

Kraj wolności. Scena przed sądem angicłskim. 
Lionel Letturne, rodem Francuz, ale bynajmnićj do 
swoich ziomków nie podobny, bo niezgrabuy i gapio- 
waty—stawiony jest przed panem Hoskins w Maryle- 
bone dla tego, že go onegdaj w wieczór zapityim na 
ulicy znaleziono. Pen Hoskins: »Czy zaprzeczasz , 
co konstuble powiada?e — Obźałowany: »Nic za- 
przeczam Sir.« — Pan Hoskins: »Chceszże zapłacić 
bięć szylingów?s=Obzałowany: »Nie chcę, Sir.c— 
ban Hoskins: »Ale musisz.c—Obzałowany: »Mu- 
szę, a to za co?c—Pan Hoskins: »Ześ się upił.«— 
Obżałowany: »Za tom już szynkarzowi zapłacił.a 
— Pan Hoskins: yfu nic ma o szynkarzu inowy; 
kara pieniężna przynależy królowej.« — O DŻ ało wa- 
ny: »lrólowa i tak już nazbyt bogata; nie potrzebuje 
moich pięciu szylingów. Ja jej nic nie zapłacę. — 
Pan Hoskins: »Więc musisz pójść do więzienia.«— 
Obżałowany (zgniewem): »Do milijon czartiow! 
Ito ma być kraj wolności? i nią się John buli chlubi? 
Bierz diabeł taki kraj, gdzie się nawet upić nie wolno ! 
Oto masz wpan pięć szylingów , ale powiadam mu, 
podaj jak najprędzćj prośbę do izby niższej, aby pi- 
jaństwo od kary wolne było, inaczćj zaden poczciwy 
człowiek w waszym kraju wytrzymać nie zdoła.« 
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